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CZWARTEK 


niektórzy rozopczęli już intensywne treningi. Wszyscy jednak z niecierpliwo- 
życzymy uda- 
Oczekujemy waszych listów. 


Sezon minikarowy w pełni. Konstruktorzy kończą budowę pojazdów, 


ścią czekają na ki termi zawo [ 
nych konstrukcji. Napiszcie do nas jak przebiega budowa waszych pojazdów, jak sprawują się one na trasie. 


rajowy finał, który odbędzie się we wrześniu. Dokładny termin i miejsce zawodów podamy w najbliższym czasie. 


skóra kozła, używana zazwyczaj 
przez kolędników, a tym razem wy- 
korzystana przez koleżanki. 

Sposób na samochwałę okazał się 
skuteczny. 


ORDER 
PRZYJAŻNI NARODÓW 
DLA ARTEKU 


Krystyna Ślósarczyk 
* 


NOWE GUTY (HSI). Na początku 
wakacji harcerze z patrolu „Włóczy- 
kijów" zorganizowali ognisko, na 
którym omówili plany swoich letnich 
wypraw. Postanowili m. in. założyć 
„Księgę Czynów”, w której opisane 
będą prace, jakie patrol wykona na 
rzecz swojej miejscowości. Postano 
wili także przyznawać „Ordery Przy 


Otrzymujemy sygnały, ie macie klopot ze xdobyciem noszej 
gazety. Otóż jest na to tylko jedna rado. Zgłoście zapotrzebo 
wanie na „Świat Młodych” w odpowiednim oddziale tereno 
wym „Ruchu” lub w kiosku najbliższym miejsca waszego oboro 
wania. Nie chodzi tu jednak o prenumerotę, lecz o deklarację 
kupowania określonej ilości egzemplarzy kaidego wydania 
Mamy nadzieję, że przynajmniej część 1 was będzie mogla czy 
tać regularnie „Świat Młodych” podczas wakacji. 


Obóz pianierów radzieckich Artek odznaczony z0- 
stał Orderem Przyjaźni Narodów, który zostal przy- 
znany w dowód uznania dla pracy pionierów i mło- 
dzieży radzieckiej, aktywnie uczestniczącej w umac- 
nianiu i rozwijaniu przyjażni z dziećmi innych na- 
rodów oraz w xwiqzku x 50-leciem istnienia tego 
oboru 


WED TA EE OOO TOTO AKT ZEY 


Eksperyment Szczecińskiej Akademii 
Rolniczej! 


RABA NIŻNA (HSI). Tomek z pa- 
trolu „Czajek* był znanym samo- 
chwałą. Twierdził np. że nigdy ni- 
czego się nie boi, nie wie, co to 
strach. To ciągłe przechwalonie się 
zdenerwowało wreszcie jego  kole- 
żanki, które postanowiły dać mu 


soli: | REKORDOWE 


— Warszawie _memonału 

Janusza _ Kusocińskiego 
dwaj skoczkowie Władysław 
Kozakiewicz i Grzegorz Cy 


TĘCZOWE RYBY W ZALEWIE 
SZCZECIŃSKIM! 


SZCZECIN (PAP). Naukowcy ze Szczecińskiej Akademii 
Rolniczej badają możliwości zarybienia Zalewu Szczeciń- 
skiego i kanałów, do których wpływają tak zwane wody 
zrzutowe 1 elektrowni „Dolna Odra” 

Do Zalewu Szczecińskiego wpuszczono 20 tysięcy ton 
pstrągo ięczowego. Obserwacje zochowonia się ryb i przy 
rostu ich wagi świadczą o tym, że pstrągi tęczowe zaakli- 
motyzowały się w Zalewie Szczecińskim, dobrze znoszą wo- 
hania temperatury, sq odporne na zanieczyszczenia wód 
Wszystko wskozuje na to, że hodowla tych ryb niebawem 
rotwinie się no wielką skalę. (bis) 


nauczkę. Podczas wieczornej gry w 
lesie jednym z zadań było przedarcie 
się do bozy na polanie. Nie bardzo 
miło jest znależć się samemu o 
zmroku w leśnej gęstwinie. Nic więc 
dziwnego, że wszyscy storali się jak 
najszybciej mieć to zadanie za sobą. 
Tylko nie Tomek! On szedł powoli, 
pogwizdując głośno. Wiadomo, jest 
odważny! | nagle stanął jak wryty! 
Qto z krzaków wyłoniło się jakieś 
stroszne, kosmote zwierzę. „Odważ- 
ny” Tomek, krzycząc przeraźliwie, po- 
pędził do bozy jak prawdziwa rakie- 
to. Na polanie powitał go gromki 
śmiech i straszliwe zwierzę, czyli 


jaźni” swoim wypróbowanym przyja 
ciołom. Zdobyć taki order jest trud 
no, ale zapewnia on pomoc calego 
patrolu we wszelkich życiowych tara 
patach, a także — zaproszenie na 
wszystkie letnie imprezy, wyprawy | 
biwaki. 

A tradycję w tym zakresie „Wło 
czykije” mają ciekawą. Na rajdy i 
wycieczki chodzą często i z każdej 
przynoszą pamiątkowe kije o jak 
najprzedziwniejszych kształtach. Jest 
tych dziwnych eksponatów już cała 
kolekcja, toteż baza „Włóczykijów'” 
wygląda niezwykle i trochę grożnie! 

Tomasz Grużewski 


bulski uzyskali świetne rezul 
taty, Pierwszy z nich w sko 
ku o tyczce pobił rekord Pol 
ski, należący do Wojciecha 
Buciarskiego, wynikiem 5 me 
trów 52 cm, a następnie u 
stanowił nowy, wspaniały re 
kord Europy pokonując wy 
sokość $ m 60 cm. Atak na 
rekord świata 5 m 67 cm 
tym razem W. Kozakiewiczo 
wi nie powiódł się 


Grzegorz Cybulski rozprawił 
się z rekordem Polski w sko- 
ku w dal, skacząc no odle 


SKOKI 


głość 8 m 27 cm. Cala se 
ria skoków jakie oddal Cy 
bulski* była doskonała: 7,98 
m, 8,17 m, 8,08 m, 8,18 m 
8,14 mi 8.27 m 


Obaj zawodnicy stanowić 
będą silne otuty reprezenta 
cji Polski w walce o Puchar 


Europy (ds) 


U 


den 
brzegu. Po dokładniejszym spe- 
netrowaniu okazało się, że coły 
UJ jest nie zomieszkany. 
Dopiero w wiele lot później przy- 
byli tu pierwsi osadnicy  portu- 
za nimi niewolnicy do 
powstojących  planta- 
Można powiedziec, że por- 


Zachodniej 
odległości 500—700 km od Przy- 
lądka Zielonego. 

Do początku XIX w. posiadały 
one ważne znaczenie tranzytowe 
jako punkt na drodze z Europy 
do Azji i Ameryki Południowej. 
Budowa Kanału Sueskiego i roz- 
budowa Dakaru, znacznie tę rolę 
zmniejszyła. Chociaż nadal port 
Mindelo oraz międzynarodowe 
lotnisko na wyspie Sol są woż- 
nymi punktami no liniach trans- 
atlantyckich. 

llhos de Cabo Verde, bo tak 
brzmi nazwa portugalska, to ar- 
chipelag obejmujący 16 wulka- 


nicznych, skalistych, trudno do- 


stępnych wysp zamieszkanych 
przez Mulatów, Murzynów i w 
bardzo niewielkim stopniu przez 
Europejczyków. Tylko dziewięć 
największych wysp jest zamiesz- 
kanych i zagospodarowanych. Na 
własne potrzeby uprawia się tu 
kukurydzę, bataty, fasolę i ma- 
niok, na eksport kawę i cytrusy. 
Część ludności zajmuje się hodo- 
wlą bydła, kóz i trzody chlewnej 
oraz rafinacją soli _ morskiej 
(główny artykuł eksportowy). 
Zarówno produkcja rolna jak i 
hodowla nie pokrywają zapotrze- 
bowania mieszkańców, stąd też 
żywność jest głównym artykułem 
importowym. Przemysł stanowi 
kilka niewielkich zakładów pro- 
dukujących olej palmowy i tytoń. 
Dla pełnego obrazu gospodarki 
kraju, należy dodać, że wartość 
przywożonych, niezbędnych do 
życia towarów jest pięciokrotnie 
wyższa niż wortość eksportu. Ale 
l tok nie można powiedzieć, że 
mieszkańcy wysp żyją ponad 
stan, bowiem wielu z. nich musi 
emigrować w poszukiwaniu znoś- 
niejszych warunków życia, 

Do 1951 r. Wyspy Zielonego 
Przylądka były kolonią portugal- 
skq, potem uzyskały status pro- 
wincji zamorskiej. Po przewrocie 
w metropolii (w kwietniu 1974 r.) 
rozpoczęły tu ożywioną działał- 
ność partie polityczne. Za kilka 
dni, 5 lipca wyspy uzyskają peł- 
ną niepodległość. Ale jaka będzie 
polityczna i gospodarcza przy- 
szłość kraju, który sam nie jest 
w stonie się utrzymać? (bz) 


Powierzchnia: 4033 km kw. 
Ludność: 290 tys. 
Stolica: Praia 


W centrum starego Rzymu, przy Piazza Montecitorio, mieści 


kryzys. 
YMUSZANIE  okupów 
prasa włoska określa 
niekiedy jako nowy 


„przemysł narodowy”. Wszys- 
cy biorą się dziś za kidna- 
perstwo — stwierdza melan- 
cholijnie rzymski tygodnik — 
nawet kompletni amatorzy. | 
dla  zilustrowania tej tezy 
przytacza przykład próby u- 
prowadzenia księcia d'Ago- 
sto. 

Zamierzonej ofierze porwa- 
nia, wracającej późną nocą 
z teatru, samochód porywa- 
czy zablokował drogę w spo- 
sób tak partacki, że książę 
nie zdążył zahamować i roz- 
bił przeszkodę. Po czym, prze- 
straszony tym, co zrobił — 
wrzucił wsteczny bieg i... trza- 
snął bagażnikiem swego alfa- 
romeo w drugi samochód, 
który miał mu odciąć drogę. 
Rozwścieczeni gangsterzy wy- 
skoczyli z samochodu i zrobi- 
li ofierze zamachu karczemną 
awanturę za brak panowania 
za kierownicq, który nie tyl- 
ko skomplikował im porwa- 
nie, lecz jeszcze naraził na 
koszty. Starszy pan nie pozo- 
stał dłużny. Po krótkiej, lecz 
gorącej dyskusji, zakapturzo- 
ny i wpakowany do uszkodzo- 
nego samochodu, książę zo- 
stał uwięziony... o dwie ulice 
dalej, gdzie kierowca gang- 
sterów, z nerwów, definityw- 
nie rozbił wóz o latarnię, po 
czym całe toworzystwo roz- 
biegło się do domów. Książę 
biegł najszybciej, zdążył więc 


zaalarmować policję, dzięki 
czemu  niedoszli porywacze 
zostali ujęci. 

Happy end tej historii 


mógłby sugerować, iż wszyst- 
kie porwania wyglądają jak 


się parlament włoski, instytucja, która od lot przeżywa glęboki 


komedii 


filmowych 
o pracy dzielnych policjantów 


sceny z 


i nie mniej dzielnych ofiar 
porwań. Liczby i fakty mówią 
jednak o czymś zupełnie prze- 
ciwnym, a mianowicie, że stał 
się to proceder bardzo opła- 
calny i z powodu małej wy- 
krywalności przestępstw przez 
policię, niezbyt ryzykowny. 
Nie pomagają energiczne o- 
świadczenia _ przedstawicieli 
rządu, interpelacje poselskie 
w parlamencie — policja jest 
bezsilna. Drugim takim mo- 
mentem _ charakterystycznym 
dla współczesności włoskiej 
jest terror i przemoc stosowa - 
ma przez ugrupowania neofa- 
szystowskie. Również tu za- 
stanawia nieudolność policji 
i aparatu ścigania. Ciqgnące 
się całymi miesiącami śledz- 
twa i przesłuchania nie u- 
jawniają winnych. I właśnie 
ta panosząca się bezkarność 
sprawia, że Włosi podejrze- 
wają swój aparat państwo- 
wy albo o korupcję, albo o 
sprzyjanie otganizacjom pra- 
wicowym. 


JEST ŹLE, CHOCIAŻ 
BYWAŁO GORZEJ 


„Kryzys, który _ wstrząsa 
Włochami, należy z pewno- 
ścią do 'najpoważniejszych, 


jakie występowały w naszym 
kraju od trzydziestu lat" — 
powiedział premier Ałdo Mo- 
ro. Za tym stwierdzeniem kry- 
ją się fakty: szybko rosnące 
ceny artykułów podstawowych 
i wzrostające bezrobocie, u- 
jemne saldo bilansu hondło- 
wego na początku zeszlego 
roku z tendencją do powięk- 


szania się. Luksusowe przy- 
zwvczajenia z okresu prospe- 
rity pozostały. Włochy sq dru- 
gim na świecie importerem 
whisky, mimo dużego spoży- 
cia taniego wina, oraz jed- 
nym z największych importe- 
rów szlachetnych futer, czego 
zupełnie nie można wytłuma- 
czyć warunkami klimatyczny” 
mi. Rzecz jasna nie dotyczy 
to tej części społeczeństwa, 
która utrzymuje się z pracy. 
lch wydatki musiały ulec o- 
graniczeniu prąwie o jedną 
trzecią z powodu wzrostu cen. 


| jeszcze jedno. Pociągi po- 
wracające do Włoch, pełne 
są robotników włoskich, któ- 
rzy dotychczas pracowali po- 
za granicami kraju i którzy 
w związku z sytuacją kryzyso- 
wą także w innych krajach 
kapitalistycznych, w  pierw- 
szym rzędzie pracy tej zostali 
pozbawieni. Ale w rodzinnym 
kraju także jej nie ma. | to 
jest ta brzydsza strona meda- 
lu, która wpływa m. in. na 
wzrost przestępczości, czego 
wyrazem sq liczne porwania 
dla okupu. Żeby obraz był 
prawdziwy, należy odnotować 
także i drugą stronę. Rząd 
podjął starania, aby poprawić 
sytuację ekonomiczną. Ogra- 
niczono import konsumpcyjny, 
nakładając na. importerów 
bolesny obowiązek wpłacania 
do banku kaucji równej po- 
łowie wartości zamierzonej 
transakcji. Wprowadzono sze- 
reg decyzji, które ograniczy- 
ły ilość pieniędzy na rynku, 
m. in. podniesiono stopę o- 
procentowania, podniesiono 
podatki itp., hamując tym sa- 
mym procesy inflacyjne. 
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Ubległy rok przyniósł olen- 


wą  wloskiego ndlu ta- 
Srónianógo, zwłastcra w 
krajach naftowych. Np. oks: 
port do Algierii I Libii został 


w zeszłym roku podwo|ony, 
co, rieci jasna sprawiło, łe 
strumień dolarów  raczął ob- 


liclej płynąć do kraju, Czy 
[7 Nale, początek drugie- 
go „cudu gospodarerogo 1 
— Chyba jeszcze nie. 


OFERTA 
Z BOTTEGHE OSCURE 


Jest dosyć  ocrywista dla 
miesrkańców Włoch, łe klu- 
ciowa rnaczenie dla lęgi 
ści kraju będzie mia romwój 
sytuacji wewnętrznej. Że nie 
jest ona dobra, twiadery o 
tym atmosfera terroru, skla- 
rowana  ałównie przeciwko 
postępowym działocrom 0 
takża strajki. Propozycje wy- 
suwane przez rządzącą od 
trzydziestu lat partię chrzoś- 
cijańsko-demokratyczną, re- 
prezentującą interesy wiełkich 
oł przemysłowych, nie zado- 
walają całego spoleczeństwa, 
zwłaszcza że w dużej mierze 
propozycje są typu personal- 
nego. 


Obecny gabinet rządowy 
jest 37 w okresie powojen- 
nym, przy czym w tej „ka- 
ruzeli włoskich premierów”, 
jak to określił amerykański 
tygodnik „Newsweek”, pow- 
tarzają się głównie cztery na- 
zwiska:  Amintore  Fanfoani, 
Giovanni Leone, Mariano Ru. 
mor i Aldo Moro. W Sytua- 


cji pogłębiającego się braku 
zdułania do poli mqdzącej 
olerta utworzenia riądu koa. 
licyjnepe 1 udrialem partii 
komunistycznej liczącej po 
nad dwa miliony członków, 
padła 1 Botteghe Oscuro, u 
licy, przy której znajduja się 
sladzibo  klerownictwa Wło 
skiej Portil Komunistycznej 
Proporycja współpracy kato 
lików, komunistów | socjoli 
stów w celu dokonania rmion 
w strukturie | polityce pań 
stwa, zostala zqloszono prie 
silo rok temu. Lider Chrzo4 
cijańskiej Demokracji, A Fan 
fani, odrzucili ją zdecydowa 
nie mimo wirostojących 
wpływów WIPK w spolaczeń 
stwie | odcruwalnego rznuże 
nia programem jego pantii 
„Dwa tysiące lot riądów pa 


pieły | trzydzieści Fantania 
go, to Wochą ra duo” 
mówią młodzi Wlosi, który 


wa współpracy 1 komunistomi 
widzą nie tylko możliwość re 
form społeczno - gospodor 
czych, ole tokża wanie my 
równanego startu dła wstyst 
kich 


Jak wskazują wyniki nie 
dawno przeprowadzonych wy 
borów do rad reaionolnych, 
co trzeci Wloch glosawal na 
komunistów, co świadczyloby 
ie ich program cieszy się co 
raz większym poparciem w 
społeczeństwie. Proponowany 
przez nich sposób na twole 
i bolesne odciski w życiu spo 
leczno-politycznym Wloch jest 
coroz chętniej widziany 


Oprac.: BOŻENA ZWOUŃSKA 


Tylko na Zatybrzu nic się nie zmienilo — jak dawniej na ulicz- 
kach kwitnie bujne życie towarzyskie. 


może 


Jeśli jest niedziela, to jestem na Grochowie 


Od razu muszę się przyznać, że nie 
zawsze udaje mi się zrealizować to 
hasło — zapewnienie. Ale, słowo da- 
ję, staram się, i kiedy tylko mogę, jes- 
tem w niedzielę na obiedzie u swo- 
ich rodziców. 

Muszę się przyznać, że ten nie- 
dzielny obiad traktuję bardzo serio. 
Może dlatego, że jestem jeszcze z 
tego pokolenia, które do więzi ro- 
zinnych przykładało bardzo duże 
znaczenie, natomiast coraz bardziej 
nerwowe życie skutecznie owe więzi 
starało się zerwać. W ciągu tygod- 
nia mogliśmy się więc prawie wcale 
nie widywać, zajęci wyłącznie włas- 


nymi sprawami. Posiłki zjadaliśmy 
w locie, wtedy, kiedy mielismy na to 
zas, burczeliśmy coś na siebie, bo 
zawsze nam się spieszyło, ale kiedy 
nadeszła niedziela... na stół wjeżdża: 
ła waza z zupą, był odświętny obrus, 
wszyscy zbieraliśmy się o jednej go- 
dzinie i nie spiesząc się, prawie z 
namaszczeniem, celebrowaliśmy 
wspólne jedzenie. 

Przy niedzielnym stole mówiliśmy 
o tym, co ważnego zdarzyło się w 
ciągu tygodnia w naszym życiu, ana- 
lizowaliśmy wspólnie te fakty, roz- 
mawialiśmy. Matka krzątała się, za- 
dowolona, że wreszcie ma nas wszys- 


tkich razem i może patrzeć, jak je- 
my z apetytem. Bo też ów niedziel- 
ny obiad miał zawsze wyszukane da- 
nia, składał się z wielu przystawek 
i deserów, był szczytem jej kulinar- 
nych zdolności. 

To cotygodniowe niedzielne wyda- 
rzenie przy stole miało dla nas og- 
romne znaczenie. Nigdy chyba tak 
bardzo jak wtedy nie czuliśmy się 
rodziną. To było takie nasze małe 
katharsis (oczyszczenie) wobec sie- 
bie, bo przecież nie ma życia bez 
konfliktów, a one zdarzają się dość 
często. Wypominaliśmy je sobie, ale 
w jakimś innym tonie — dobrotli- 


wym, bez zrzędzenia, raczej stwier- 
dzając i spokojnie analizując, niż na 
nowo złoszcząc się i dogadując. By- 
ło to możliwe chyba dlatego, że do- 
bre jedzenie posiada ten dobroczyn- 
ny skutek, powodujący rozleniwienie 
i chwile błogości z dosytu, co zupeł- 
nie inaczej nastraja ducha i serce. 
Taki niedzielny obiad — wtem to 
już ze źródeł socjologicznych — jest 
rzeczą bardzo częstą jeszcze w wielu 
rodzinach, bez względu ma to, gdzie 
one mieszkają — na wsi czy w mieś- 
cie. To — można rzec — sprawa po- 
nadśrodowiskowa. I, niestety, często 
jedyne zdarzenie w tygodniu, odra- 


dzające więzi rodzinne. Ale 
właśnie dlatego tak bardzo 
kultywowania. 

Dzisiaj nie mieszkam już z rodzi- 
cami, brat również. A jednak, kiedy 
tylko możemy, jedziemy na Grochów, 
by zasiąść przy wspólnym stole i na- 
cieszyć się kulinarnymi zdolnościa- 
mi matki. 

A teraz refleksja na koniec... 

Ja wiem, że zwłaszcza wtedy, gdy 
człowiek staje się doroślejszy, a po- 
tem juź zupełnie dorosły, coraz trud- 
miej o czas na wspólne biesiady. Naj- 
trudniej wtedy, gdy jest się w War- 
szawie, a rodzice mieszkają np. w 
Łukowie, ale przecież — choć nie co 
tydzień — warto czasami pomyśleć o 
nich. Bo my, dorastając, tworzymy 
swoje własne rodziny, ale oni je tra- 
cą. A matki bardzo lubią gotować 
dla swych dzieci, 


warte 


WOJCIECH PIELECKI 
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Przed kilkoma dniami obrado- 
wał w Rytlu k/Chojnic komitet or. 
ganizacyjny finału krajowego V 
międzynarodowego turnieju pil- 
karskiego o  puchor „Świata 
Młodych”. Przypominamy, że do 
finału, który odbędzie się '16—17 
sierpnia, awansują aż cztery ze- 
społy. Możemy już podać dokład- 
ny harmonogram rozgrywek: 16 
sierpnia, rozegrane zostaną dwa 
mecze eliminacyjne, zaś 17 sierp- 


RYTEL OCZEKUJE 
FINALISTOW 


nia, w niedzielę, o godz. 9.00 od- 
będzie się spotkanie o III — IV 
miejsce, a o godz. 13.30 — o miej- 
sce | — II. 

Uczestnicy imprezy wezmą tak- 
że udział w wycieczce po pięknej 
Ziemi Chojnickiej oraz zwiedzą 
jedną z najnowocześniejszych w 
Europie wylęgarni pstrąga. 

Fmał piłkarski zbiegnie się z za- 
kończeniem wielkiego rajdu ko- 
lorskiego „Świata Młodych", któ- 
rego meta znajduje się w Rytlu. 


Będzie to wielkie święto, w któ- 
rym udział zapowiedział m. in. 
trener naszej narodowej „jede- 
nastki”, pan Kazimierz Górski, Do 
zobaczenia na stadionie w Rytlu. 

(:p) 


DOOKOŁA PIŁKI 


Trzecia edycja szkolnego pu- 
charu Polski w piłce nożnej o na- 
grodę redakcji „Przeglądu Spor- 
towego'' i „Polskiej Telewizji'* do- 
biegla końca. W kategorii szkól 
podstawowych pierwsze miejsce 
zajęła drużyna Szkoły Podstawo- 
wej Nr 159 z Łodzi, która obecnie 
jak i w zeszłym roku okazała się 
najlepszą z 10 tysięcy zespołów, 
biorących udział w tej imprezie. 
Drugie miejsce zajęła Zbiorcza 
Szkoła Gminna z Lubawka (woj. 
jeleniogórskie). Warto dodać, że 
ubiegłoroczny zdobywca puchoru 
„Świata Młodych'* w wakacyjnym 
turnieju piłki nożnej, drużyna 
„Żbiczków”* z Nasielska, okazała 
się najlepszą w województwie 
warszawskim i odpadła dopiero 
w finale. 

W kategorii szkół ponadpod- 


Zdjęcie: K. Adamowski 
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stawowych puchar Telewizji | 
„Przeglądu Sportowego" zdobyli 
uczniowie Zasadniczej Szkoly Żo- 
wodowej z Kądzierryna, którzy w 
linałlowym pojedynku pokonali 
uczniów z llawy 

Zwyciązcom gratulujemy, a po: 
kononym proponujemy walącia u 
dzialu w wakacyjnym turnieju 
piłki nołnej otcgonizowonym prrar 
noszą redakcją. (ds) 


Do redakcji nodeszlo wiela li 
stów 1 zapytaniem czy Andriej 
Srarmach będzie mógł wystąpić 
w meczu z Holandią, który w ra 
mach rorgrywek o mistrzostwo 
Europy nasza reprezentacja rore- 
dro 10 września w Chorrowie 
ok dowiedzieliśmy się w Polskim 
Związku Piłki Nożnej, kara, któ 
rą UEFA nałożyła na Andreja 
Szarmacha za otrzymanie dwóch 
żółtych kartek, wykluczo go 1 u- 
działu w meczu z cyklu rozgrywek 
o Młodzieżowe Mistrzostwo Euro- 
py. rozgrywonym 3 września mię- 
dzy reprezentacjomi Polski i Bul- 
garik Tak więc Andriejo Szarma- 
cha ujrzymy dopiero w pojedynku 
z Holendrami. (ds) 
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NAJLEPSI 
TRENERZY - 75 


W siednbie Rady Głównej 
Federacji Socjalistycznych Zwiq1- 
ków Młodzieży Polskiej wręczo 
no okolicznościowe dyplomy I od 
inaczania |oureatom „HMonorowej 
Trybuny najlepszych trenerów — 
wychowawców młodniety 1975 ro- 
ku”. W trzeciej edycji plebiscytu 
organirowonego pri FSZMP, 
Polską Federocją Sportu orot re 
dokcję  „S5itondaru  Mlodych" 
zwyciężyli H Pilejczykowo 
— |ordo srybko na lodzie, K 
Zołnierowiea — gimnostyko, R 
Dokiniewicz — lekka atletyka, K 
Górski — piłka nożno, Cz, Korzeń 
— 1opasy, J Tropczyński — kolar 
stwo, J. Storościński — lekka atle 
tyka, J. Podeszwa — wioślorsitwo, 
W. Rurikowski — pływanie, H 
Wagner — pilko siatkowa, A. Nie 
drielski — kajakarstwo, Z. Zojąc 
— kolorstwo, A. Okmiański — sa 
neczkarstwo. (ds) 


ierwcowe popołudnie 1975 roku. 

Spadochroniarze Aeroklubu War- 

szawskiego szykują się do wylo- 
tu. Trwa ostatni przegląd sprzętu. Jeden 
ie spadochronów, stojący na samym 
skraju, zaznaczono żółtym skrawkiem 
materiału, Jest to prototyp przeznaczony 
do celów szkoleniowych. Do zatwierdze- 
nia przydatności brok mu jeszcze 
dwóch skoków. Bowiem nim spadochron 
wejdzie do produkcji, nim trafi do aero- 
klubów, skoczkowie doświadczalni mu- 
szą go „obskakać”, czyli dokonać na 
nim całego szeregu prób, zgłosić po- 
prowki i ewentualne udoskonalenia. 
Dziś z tym spadochronem będzie skakać 
Tadeusz Litwiński. 


Oto spod hangaru kołuje ciemnozie- 
lony samolot AN-2, popularnie zwany 
„Antkiem"”. Na jego lewej burcie wid- 
nieje wymalowany ogromnymi białymi 
literami napis: „1000 SKOK TADEUSZA 
LITWIŃSKIEGO". 


W Polsce mamy wielu spadochronia- 
rzy posiadających na swoim koncie 
większą niż 1000 ilość skoków i nikt te- 
go faktu nie podkreśla tak demonstra- 
cyjnie. Jest również kilkunastu spado- 
chroniarzy posiadających uprawnienia 
skoczków doświadczalnych. 


Ale właśnie to czerwcowe popołudnie 
stanowi moment historyczny dla pol- 
skiego powojennego spadochroniarstwa. 
Żeby to wyjaśnić, trzeba się cofnąć w 
czosie.., 


PRZED CZOŁEM BURZY 


Czerwiec 1945 roku. Na lotnisku Szko- 
ły Orląt w Dęblinie trwają przygotowa- 
nia do skoków. 


Sprzęt przez całą wojnę przechowy- 
wany był w warunkach polowych. Nim 
kursanci przystąpią do nauki skoków, 
instruktorzy każdy spadochron muszą 
wypróbować w powietrzu. 


Todeusz Litwiński wielokrotnie spraw- 
dzal amortyzatory spinające pokrowiec. 
Sam układał spadochron, sam przeglą- 
dol każdą linkę, każdy szew. Ale jok się 
zachowa czasza, kiedy masa powietrza 
uderzy w niq, tam, w górze, hamujśc 
lot skoczka ku ziemi... 


Tremo przed niewiodomym. Skoczek 
usiłuje swojej tworzy nadać ton spokoju 
i ści. Wie, że jest obserwowany. 


i pewności. w 
Zdaje też sobie sprowę I , że za 
kilkanaście minut będzie pierwszym, 


który, po wojnie wykonał skok spado- 
chronowy. 

Po tym skoku Tadeusz Litwiński posta- 
nowia pozostać wiemy tej dyscyplinie 
sportu. 

Drugi skok mija bez wrażeń. Prow- 


dziwy stroch ogomio go dopiero w ko- 
lejnym trzecim, dniu skoków. 


Kiedy nostąpiła jego kolej, kiedy za- 
ładował się do samolotu PO-2 i poleciał 
w górę, z wysokości 1000 metrów za- 
uważył, że na dole dzieje się coś nie- 
zwyklego. Oto koledzy wokół startu u- 
tworzyli krąg, wzięli się za ręce | wy- 
konują przysiady. 


— Powariowali — stwierdził — kozaka 
na storcie tańczą... 


W pewnej chwili pilot wskazuje na 
czarną chmurę zbliżającą się od hory- 
zontu — pyta czy będzie skokał. 


Już zmniejszone obroty silnika. Sko- 
czek wychodzi na skrzydło maszyny. Sa- 
molotem dziwnie rzuca. Tadeusz Litwiń- 
ski nie zdaje sobie jednak sprawy z nie- 
bezpieczeństwa i skacze. 


Przez siedem sekund wiatr robi z nim 
co chce. Kiedy wreszcie udaje mu się 
przyjąć właściwą pozycję „twarzą do 


ziemi' pociąga za uchwyt otwierający 
spadochron i natychmiast po otwarciu 
spogląda w górę. Z przerażeniem spo- 
strzega, że dwie linki nośne sq zerwane, 
i czasza nie unosi się tuż nad nim, a su- 
nie pod pewnym kqtem z boku! 


Popiawia się w uprzęży. Nic nie po- 
maga! Wichura w szalonym tempie nie- 
sie go poza teren lotniska! W dole dro- 
gą mknie „Willys”, a on w powietrzu 
wyraźnie wyprzedza samochód! 


Dopiero daleko poza granicą lotniska 
wiatr spycha go na ziemię, Spadochron, 
wypelniony podmuchem wichury, ciągnie 
go jeszcze kilkaset metrów, aż do ścia- 
ny młodego zagajnika. Po kilku minu- 
tach jest przy nim „Willys'” z kolegami. 


— Dlaczego skakałeś? Przecież dawa- 
liśmy ci znaki — pytają. 


Wówczas przypomniał sobie stary 
zwyczaj, przyjęty przez szybowników. Ta- 
kie przysiady, wykonywane w kręgu, 
znaczą, że należy szybko lądować... 


CO ZNACZY TEN CHLEB... 


Wiosna 1947 roku dla wielu wiosek 
leżących na lewym brzegu Wisły prze- 
szła pod znakiem powodzi. Zator na 
rzece pod Zakroczymem spowodował 
zalanie ogromnych połaci ziemi. Ludzie 
opuszczali domy i chronili się w miejs- 
cach położonych wyżej, do których nie 
docierała woda. Setki ludzi zostało od- 
ciętych od świata. 


Pewnego dnia Tadeusza Litwińskiego 
wezwano do Warszawy. Jemu i pilotowi 
majorowi Bydlińskiemu powierzono od- 
powiedzialność "za przeprowadzenie 
akcji ratowniczej z powietrza. Pierwszy 
lotniczy zwiad miał na celu, wyznacze- 
nie punktów, na które będzie można do- 
konać zrzutu żywności. Następnego dnia 
z Okęcia startowały samoloty zaopa- 
trzone w towarowe spadochrony z pod- 
wieszonymi pojemnikami z żywnością. 
Któregoś dnia zauważono, że ludzie 
wyprowadzają na skrowki ziemi bydlo. 
Zrzucono więc paszę. Ale po pewnym 
czasie nastąpila rzecz niezwykła. Powo- 
dzianie wykłodali na dachach chałup i 
stodól zrzucone uprzednio bochny chle- 
ba. 


W pobliżu wiosek Leoncin i Stanisia- 
wowo kotwiczył na Wiśle statek zaopa- 
trzony w lekarstwa, żywność i inne nie- 
zbędne artykuły. Od tych wiosek do rze- 
ki ciągnął się ciemny pos ziemi wolnej 
od wody. 


— Dlaczego pokazują nam chleb. 
Dlaczego nie docierają do statku, któ- 
ry przecież muszą widzieć. — Te wątpli- 
wości sprawiły, że postanowiono z po- 


wodzianami porozumieć się bezpośred- 
nio. 


Skok miał wykonać Tadeusz Litwiński. 


W dniu 31 morca 1947 roku we wczes- 
nych godzinach rannych startuje samo- 
lot PO-2 z zadaniem specjalnym. Za 


sterami doświadczony pilot major Byd 


liński. W drugiej kabinie, ubrany 
w spadochrony, Tadeusz _ Litwiński. w 
trzeciej — ppor. Krugły, który w wypad- 
ku, gdyby skoczek wylądował w wodzie, 
ma mu zrzucić gumowy ponton z zapa- 
sem lekarstw, zapalek i żywności. 


Samolot wielokrotnie krąży nad róż- 
nymi punktami, Skoczek nie może się 
jednak zdecydować na wybór lądowiska. 
Wreszcie samolot schodzi na wysokość 
120 metrów. 


— Tu! — wskazuje skrawek piachu 
przed jakqś chałupq. PO-2 zatacza 
krąg, wychodzi na prostą. Jeszcze mo- 
ment i skoczek oddziela się od samo- 
lotu. 


W tej sekundzie pociąga za uchwyt. 
Otwierojąca się czasza podrywa go na 


moment w górę i już pod stopami jest 
ziemio, 


Przed „szczęśliwą chalupę docierają 
na zbitych z desek tratwach mieszkańcy 
pobliskich zogród. Chcą zobaczyć czlo 
wieka z „innego śmota”, Todeusz Lit- 
wiński przez kilka dni jest dła powo- 
dzian wyrocznią. Rorsądza spory, uczest 
niczy w podziole tywności | poszy. 


Każdego dnio przygotowuje specjalny 
raport, który o wyznaczonej porze 1a 
biera samolot. Wygląda to tak: na 
dwóch wysokich tykach Tadeusz Litwiń- 
ski zaczepia sznurek z uwiąqzonym wo- 
reczkiem. Samolot pikuje w dół, opusz 
cza na lince kotwiczkę, to zaczepia o 
sznurek i wciąga meldunek no pokład. 


A co znoczyły te bochny chleba wy 
kladune na doch? — Nic. Po prostu w 


ten sposób ratowano je przed wilgocią 
Okazało się również, że ciemny pas wol- 
nej od wody ziemi, ciągnący się aż do 
Wisly, to pasmo grząskiego mułu o gru- 
bości ponad 2 metry. 


*k 


Minęła era skoków na tereny powo- 
dziowe. Posiadamy teraz doskonałe 
śmiglowce, zdolne dotrzeć do każdego 
zakątka, Kręgi i przysiady zostąpiły ra- 
diostacje, znajdujące się na każdym 
starcie i w każdym samolocie. 


Nic jednak nie jest w stanie zastą- 
pić pracy skoczka doświadczalnego. 
Dlatego Tadeusz Litwiński postanowił 
swój tysięczny skok wykonać sprawdza- 
jąc spadochron nowej serii. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


BEZ PRZESADY 


Wyjeżdżam na całe wakacje i chciałabym skorzy- 
stać z tej okazji — ładnie się opalić. Czytałam jednak 
gdzieś, że z opalaniem to wcale nie tak prosto, że 
trzeba stosować się do jakichś zasad. Niestety, nie pa- 
miętam do jakich. A bardzo nie chciałabym popełnić 
jakiegoś błędu i zamiast mieć frajdę, to sobie zaszko- 
dzić. Napiszcie coś o tym! 

Karolina 


Cieszę się, gdy ktos podchodzi do sprawy opalania tok 
rozsądnie jak Karolina. Bo wiadomo — pierwsze słońce, 
ogromny entuzjazm i... zamiast cudownej karnacji — kło- 


Każdego rodzaju skórę trzeba stopniowo przyzwyczaić 
do promieni słonecznych. Korzystanie ze słońca od razu 
pełną -parq to trochę ryzykowne | 


Pierwsze dawki nasłoneczniania skóry nie mogą być 
dłuższe niż 15 minut w odstępach dwudniowych. Dopiero 
po paru takich „seansach”* można sobie pozwolić na po- 
siedzenie na plaży. Też zresztą bez przesady. 

Nie wolno opalać się „na sucho”. Nawet gdy w wieku 
nastu lat ten sposób przynosi komuś niezły efekt, to zem- 
ści się on wiele lat później — zwiotczałą i pomarszczoną 
skórą. Równie nierozsądne jest złapanie jakiegoś pierw- 
szego z brzegu kremu — np maminego przeciw zmarszcz- 
kom. 

KREM SPORTOWY i KREM NIVEA można stosować na 
wszystkie rodraje skór — chlodzą skórę i chronią przed 
wiatrem i nadmiernym nasłonecznieniem. 

Doskonałym środkiem do opalania jest również KREM 
SOLARIS, który dzięki zawartości odpowiednich składni- 
ków prryspieszia opalanie, o jednocześnie chroni przed 
oparzeniem. Może być stosowany w lecie, jak i w ii- 
mie, zapewnia opaleniznę o złocistym kolorze. 

Jeśli chcemy opalać całe ciało, to bardzo wygodny w 
stosowaniu ze względu na opakowanie aerozolowe jest 
„AEROSOL”, preparat w postaci pianki, który jest bardzo 
czysty, nie brudzi ubrania. Tak samo jak SOLARIS ułat- 
wia opalanie i chroni skórę przed skutkami nadmiernego 
napromieniowania. Pora tym nawilia ją lekko i natlusz- 
c1a. 

W czasie wycieczek górskich dobrze jest używać OLEJ- 
KU DO OPALANIA w aerozolu. Zawiera on składniki od- 
iywcie wnikające w głąb skóry. Oczywiście chroni ją 
przed oparieniem i przyspiesza opalanie. 

Nie znaczy to jednak, że stosowanie tych preparatów 
ochronnych zwalnia nas automatycznie od rozsądku w 
dziedzinie opalania, Nie wolno nigdy leżeć godzinami na 
alońcu. Zbyt silne przegrzanie może spowodować zluszcie- 
nie naskórka oraz nierównomierne rozłożenie skupisk pig- 
mentu — w końcowym efekcie powstaną piegi lub bardzo 
rozległe przebarwienia. | wtedy kolejny kłopot. O wiele 
większy niż po prostu unikanie przesady. 

BARBARA MOROZ 
K-23/2 
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Cheę wyruszoć w dalszą wędrówkę, ale 
gościnna Julia zatrzymuje mnie. — Zostań, 
zostań, nie pożałujesz. Przywiozę ci jutro 
ciekawego gościa. 

Następnego dnia rano zjawia się Chri- 
stina Aidoo, znana nigeryjsko pisarka, 
kobieto zwalista jak wiekowy baobob, z 
nojdziwniejszą afrykańską yzurą jaką 
kiedykolwiek widziałam. 

To jest właśnie Christina — przedstawia 
ją Julia. — Ahl Ahl — denerwuje się Chri- 
stina. — Przecież ci mówiłam, że teroz 
mam na imię Ama Ato. Europejskiego 
imienia wyzbyłam się porę lat temu. 


Zardzewiałe puszki 


Tak... Christina — Ama Ata Aldoo nie 
jest przypadkiem odosobnionym. W ro- 
mach nawrotu do rodzimych tradycji po- 
litycy i pisarze z pogardą odrzucają euro- 
pejskie imiona. Przecież ich własne, afry- 
kańskie nie sq ani gorsze, ani brzydsze. 
Wręcz przeciwnie. 

Afrykańskie imiona posiadają konkretne 
znaczenie zaś europejskie „dźwięczą” jak 
puszki po konserwach, 

jak zardzewiałe puszki, 

walające się pod płotem” — 
mówi Okot p'Bitek, poeta z Ugandy. Po- 
dobnie jak wielu kolegów po piórze, tak 
i Ama Ata Aidoo nie chce się wyrzec 
związków z dziedzictwem kulturalnym, z 
folklorem swego kraju. | choć przebywała 
jakiś czas w USA, nie dała się zwieść uro- 
kom zachodniej elegancji, ani „białej” 
cywilizacji. Daje temu wyraz nie tylko w 
swojej twórczości, ale także w sposobie 
bycia, ubierania się, czesania itp. 

— Skqd ma pani tak wspaniałą fryzurę? 
— pytam, zapatzona w misterną konstruk- 
cję warkoczyków. 

— Ha, ha, ha! — w Kamerunie mi uplet- 
li! — śmieje się Ama tubalnym głosem. Ani 
ten głos, ani figura nie pasują do tworzy 
właścicielki. Twarzy drobnej 1 ładnej, na- 
wet jak na europejski gust. — Sztuka spla- 
tania ogonków, anten i warkoczyków jest 
bardzo popularna w Afryce. Nasze motki 
i prababki czesały się tylko w ten sposób. 
A moje pokolenie, przez jakiś czas za- 
fascynowane kulturą europejską, zaczęło 
małpować elegantki z waszego kontynen- 
tu. Ale wkrótce przekonałyśmy się, że trze- 
ba trzymać się tego, co dyktuje klimat i 


nasze tradycje. No bo jaki jest np. sens 
aby nosi panowie chodzili w garniturach 
kosrulach non-iron i krawatachł W tym 
klimacie, to zabójstwo. Ale wróćmy do fry 
zur. Stylów uczesania jest bardzo wiele 
Dawniej po splotaniu włosów moina było 
poznać, z jakiego regionu pochodzi dona 
kobieta. Dziś stare style otrrymują nowe 
nazwy, związane 1 pewnymi zmianami. Na 
przyklad jest fryrwa pod nazwą „Jeźdri- 
my prawą stroną ulicy”. 


ą 
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Królewna czy niewolnica? 


— A te szramy na tworzy, czy to jeszcze 
jeden przejaw afrykańskiej urody? — ry- 
zykuję pytanie. 

— | tak, i nie. Kiedy bylam mała, no- 
cięto mi policzki i wtarto popiół drzewny; 
zrobiono to w celach rytualnych. Ale wca- 
le się tych nacięć nie wstydzę, wprost 
przeciwnie! — jestem z nich dumna. Tokie 
ozdoby mają zorówno kobiety i mężczy- 
żni. Zresztą przed wiekami robili to lu- 
dzie wszystkich ras świata. Te  szramy, 
dziś służące ozdobie, wzięły swój począ- 
tek ze zgoła innych powodów. Podczas 
wojen między plemionami frudno było 
odróżnić wojowników, ich rodziny, jeńców 
itd. Czarni handlarze niewolnikami nacinali 
w określony sposób twarze schwytanych 
ofiar. Nacięcia były więc znakiem rozpo- 
znawczym, jak dzisiaj mundury, uniformy... 

— Widzę, że w ramach przymierza z 
tradycją ubiera się pani także po ofry- 
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Wera Juchniewicz pisze z Ghany: 


końsku odrywom sę powiać r 
Amy, spowita w kowolek matare 
bowanego metodą Wodycyjna | © Z 
wprowdrie koronkową, ole «* " 


bordro prosty sposót tigodme .. 

modą. Takie blurki nie moją 

wcięć, oni rostewek, rękowy w m s 

1 dwóch kwodratów 

tyczmy, priewiewny, | 

chwili zdjąć „by ochłon 
— Jak wsrystko w Afryce. tot : 


farbowania ma swoje 
stko jest niezwykle pr 
wełnę związuje się ro 
zanurzo w forbie. W ten b 
sposób można otrzymać koła, elipsy . 
ciągłe i przerywane. A jeśli się o*r 
moć wzory bardziej skomplik 
trzeba dany motyw pokryć mąc 
wy kossowy i zanurzyć w farbie. lo mą 
czko jest bowiem odpommo na dziclowe 
roślinnych forb. 


Ukochanie tradycji 


Nawrót do tradycji nie przejawia 
tylko w sprawach tok błobych jok 
Afrykanie próbują ocalić od zapo 
także rodzimą sztukę. Naukowcy i f 
ryści uwijoją się gorączkowo po wsiach 
notesami, aparatami fotogroficznym 
magnetofonami, kamerami. Pisarze 
ją na opowieści wymierającego już 
lenia „bojarzy”. Członkowie elity 
ją garnitury i uczą się tańców 
wych, biorą udział w ceremonia 
alnych swoich rodzin, żyjących 
Ama Ata podpotruje życie prostych ludz 
bo tacy właśnie ludzie są bohaterami je 
utworów. Notuje rodzinne opowieśc 4 


Ama i inni pisarze spostrzegli na ę 
ście, że bogaty folklor afrykański wysy 
puje się z dłoni, jak miałki piasek. Mo 
że nie spodziewali się, że cywiliza a 
szybko rozprawi się z tym, co łącz 
z przeszłością, z kultem przodków 
wną sztuką, tak swojską i zrozumiałą d 
mas 


Zdjęcia autorki 
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Wakacje w pełni. Wielu z was 
wyjechało na obozy i kolonie. 
Ale nie wszyscy. Spora grupa 
pozostała w domu. Ci, co wyje- 
chali na obozy i kolonie, wypo- 
czywają w sposób aktywny. 
Sport i rekreacja w programach 
obozowych zajmują czołowe 
miejsce. A gdzie mogą wypoczy- 
wać tórzy nie wyjechali na 
obozy i kolonie? Pomyślano i o 
nich. Podczas tegorocznego lata 
i „Drzwi otwar- 

co oznacza, 
że sportowe obiekty są do waszej 
dyspozycji. Od 1 czerwca do 30 
września wszystkie obiekty spor- 
towe i rekreacyjne w całym kra- 
ju udostępniono bezpłatnie mło- 
dzieży szkolnej. Będzie więc 
niiejsce, aby pograć w piłkę noż- 
ną, ręczną, siatkówkę i koszy- 
kówkę, będzie gdzie popływać, 
zdobyć i podnieść sprawność fi- 
zyczną. 


Weźmy dla przykładu Warsza- 
wę: otóż 8 obiektów sportowych 
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stolecznych klubów, 13 boisk 
TKKF, 14 szkolnych boisk, 16 
ścieżek zdro oraz wszystkie 
baseny na świeżym powietrzu 
prowadzą działalność sportowo- 
rekreacyjną. W godzinach 9.00— 
18.00 wstęp na nie ma każdy, bez 
względu na to, czy przybędzie z 
grupą, czy też indywidualnie. Na 
sportowych obiektach dyżurują 
instruktorzy, którzy organizują 
rozgrywki, wydają sprzęt, służą 
radą i opieką. Na wszystkich 
warszawskich pływalniach pro- 
wadzona jest nauka pływania. 


Centralną imprezą akcji „Lato 
w mieście” będzie stołeczna 
Spartakiada, która odbędzie się 
w dniach 6—7 lipca br. na obiek- 
tach Stadionu Dziesięciolecia. 
Udział w niej wezmą reprezen- 
tacje warsza' ich dzielnic zło- 
żone z młodz. , która wakacje 
spędza w mieście. 


Podobne imprezy odbędą się w 
innych miastach całej Polski. Ale 


nie tylko w miastach. Wiele klu- 
bów LZS otworzyło drzwi do 
swych sportowych obiektów dla 
młodzieży wiejskiej. 

Centralną imprezą „Lata na 
wsi'* będzie Święto Młodości, 
impreza, w której wezmą udział 
reprezentacje wsi, a która odbę- 
dzie się w Koninie. (ds) 


KOLARSKIE 
MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 


Emocje Wyścigu Pokoju za na 
mi. Teraz sympatycy kolarstwa z 
zainteresowaniem oczekują na 
występ biało-czerwonych  pod- 
czas tegorocznych kolarskich 
mistrzostw świata, które rozegra 
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ne zostaną w dniach 27-30 sierp 
va w Mettet (Belgia). Czy 
się naszym zawodnikom pow 
rzyć zeszłoroczny wyczyn Ja 
Kowalskiego i Ryszarda Szurk 
skiego, a może barceloński suk 
ces — złoty medal w wyścigu dru 
żynowym oraz złoty medol Ry 
szarda  Szurkowskiego i srebrny 
Stanisława Szozdy w wyścigu 
dywidualnym? 


O tym, kto reprezentować bę 
dzie barwy naszego kraju 
Belgii, zadecydują wyniki uzyska 
ne przez kolarzy w nostępujących 
wyścigach: Puchar Karkonc 
drużynowy wyścig w Cottbus, go 
skie mistrzostwa Polski, górsk 
wyścig w  Słupcu, Malopolsk 
Wyścig Górski. Na podstawie re 
zultatów uzyskanych "przez posz 
czególnych kolarzy wyłoniona 10 
stanie reprezentacja na mistrzo 
stwa świata, (ds) 


Jak na pokładzie 
samolotu... 


Współczesne, luksusowe — i zazwyczaj bardzo drogie — samocho- 
dy wyposażane są z reguły w całe baterie wskaźników na desce roz- 
dzielczej. Oprócz tych wskaźników w tego typu samochodach istnieje 
wiele urządzeń nie stosowanych w mniej luksusowych wozach. Na 
zdjęciu — wnętrze i urządzenia „pokładowe* samochodu JAGUAR 
E-TYPE. Oprócz szybkościomierza, jest tam tej samej wielkości obro- 
tomierz, a dalej czegóż tam nie ma?! Wskaźnik ładowania prądnicy, 
temperatury cieczy chłodzącej i temperatury oleju, lampki kontrolne 
nawet. dla hamulca ręcznego. Włączniki urządzeń dodatkowych, nie 
spotykanych zazwyczaj w mniej wyrafinowanych samochodach, to 
osobna grupa wyposażenia deski rozdzielczej. Jest tam m. in. włącz- 
nik ogrzewania tylnej szyby, elektrycznie sterowanej anteny i auto- 
matycznie osobnym silniczkiem napędzane urządzenie do opuszczania 
bocznych szyb. Zwróćcie też uwagę na kształt foteli dopasowanych 
do sylwetki siedzącego kierowcy i pasażera. Kierownica — jak 
w każdym angielskim samochodzie — z prawej strony. 


LOTERIA 
FANTOWA 
Młodzieżowej 
Agencji 
Wydawniczej 


Dochód na rozwój sportu 

szkolnego 

e samochody „Syrena 105” 

© wysokie wygrane w bo- 
nach towarowych o war- 
tości od 500 zł do 20000 
zlotych. 

Możesz wygrać kupując los 

Młodzieżowej Loterii Fanto- 

wej. 

Losy w cenie 5 zł do naby- 

cia w kioskach „Ruch”” w wo- 

Jewództwach: gdańskim, ol- 

sityńskim, rreszowskim, kie- 

leckim oraz warszawskim. 


Gosia Strzałka, Grażyna Buczko i Małgosia Czorniowska 
ze szczepu „Blękitnych” warszawskiego hułca Praga-Po 
łudnie stoją na baczność. Ich mundury odbijają się wielo 
krotnie w lustrach Sali Lustrzanej stylowego pałacyku — 
siedziby Zarządu Stołecznego TPPR. Za chwilę zlożą radcy 
ambasody radzieckiej w Polsce tow. Olegowi Brykinowi 
uroczysty meldunek: Prośba pionierów moskiewskich z0 
stała wykonana! Szarfy, które przekazali polskim harce 
rzom, znalazły się wraz z kwiatami na grobach poległych 


żołnierzy radzieckich — pod Pomnikiem Wdzięczności w 
Opolu, na Cmentarzu Żołnierzy Radzieckich w Gdańsku, 
w poznańskiej Cytadeli i innych miejscach pamięci! 


Szarły te przywiezione zostały przez kombatantów ra- 
dzieckich, którzy wraz z Bohaterem Związku Radzieckiego, 
generałem Aleksiejem Błagowieszczeńskim przyjechali do 
Polski Pociągiem Przyjaźni na majowe Dni Zwycięstwa 
i wręczone najlepszym 14 maja podczas uroczystego zakoń 
czenia VW Manewrów _Techniczno-Obronnych. Podczas 
wrześniowych Dni Warszawy w Moskwie zostanie złożony 
meldunek o wykonaniu zadania przez harcerzy w całym 
kraju. (hr) 
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POKRZYWA ZWYCZAJNA 


(Urtica dioica) 


Dochodzi do wysokości 1 m. Łodygę ma 
czterokanciastą, kwiaty wyrastające w katach 


"liści. Cała roślina pokryta jest parzącymi wło- 


'skami. W czasie przeprowadzania zbioru trze- 
ba więc mieć na dłoniach rękawiczki. 

NALEŻY ZBIERAĆ: liście zielone, nie pokru- 
<zone, zdrowe, przed lub w czosie kwitnienia. 
CENA SKUPU ZA 1 kg SUSZU 
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UWAGA ZBIERACZE! 


Przed rozpoczęciem xbierania ustal- 
cie z punktem skupu w jakim stanie 
dostarczycie surowiec (suchy czy iwie- 
ży). Jednocześnie punkty skupu udrie- 
lą Wam sxczególowych informacji o 
rodzajach  skupowanych riół (w da- 
nym terenie mogą występować _ obli- 
cie inne zioła nie wymienione w tej 
książeczce). 

Adresy punktów skupu wskaże każdy 
Uriąd Gminny względnie Zaklady Zie- 
larskie „Herbapol'* mojące swe sie- 
dziby w następujących miastach: 
15-396 Bialystok — ul. Kopernika 107/7 
85-401 Bydgoszcz — ul. Krastewskiego | 
h 80-747 Gdańsk — ul. Toruńska 10A 
| 31-155 Kraków — ul. Warszawska 19 


A 20-471 Lublin — ul. Diamentowa 25 

Ą 90-720 Łódź — ul. Wólczańska 4A 

| 61-896 Poznań — ul. Towarowa 47/51 

| 05.800 Pruszków — ul. Olówkowa 54 

] 50-951 Wrocław — ul. Mikolaja 65/68 
Udanych zbiorów życzy 


] Zjednoczenie Przemyslu Zielarskiego p 4 8 I E R A BA | 
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Na torach wyścigowych trwa nieustanna rywali- 
zacja między konstruktorami samochodów | moło- 
cykli: kto zdoła zbudować szybszy pojazd. Doszło do 
tego, że w niektórych przypadkach organizatorzy 
wyścigów zmuszeni byli tak przebudować tory, aby ich 
geometria nie zezwalała na rozwijanie zbył dużych 
prędkości. 

prócz tych zabezpieczeń sami zawodnicy dużo 
uwogi przywiązują do wyścigowego bhp. Do wyposa- 
żenia zawodnika wyścigowego wchodzi teraz cały 
komplet ubioru ochronnego. Na zdjęciu świetny za- 
wodnik wyścigowy, Anglik — Phil Read demonstruje 
najnowocześniejszy hełm osłoniający już nie tylko 
głowę, ole i całą twarz, Umocowana na bokach szy- 
ba plastykowa opuszczana jest ku dołowi i zastępuje 
okulary. Na ustoch widać osłonę z materiału orbesto- 
wego, więc ognioodpomego. Z tego samego mate- 
riału uszyty jest kombinezon na cale ciało zawodnika, 
i dopiero na to nakłada się kombinezon ze skóry, 
dodatkowo wzmocniany sztywnymi plastykowymi na- 
kładkami. Chodzi bowiem o to, aby w rarie upadku 
na betonowy tor zawodnik nie doznał bolesnych ob- 


WYŚCIGOWE 


ru. Mechonicy i sędziowie muszą znajdować sią bli 
sko toru | oni właśnie są najbordziej narażeni na 
kontuzje w razie wypadniącia samochodu olbo mo 
tocykla na pobocze. Ludzie ci, rozwyczaj doświad 
czeni, wiedzą, w którym momencie zaczyna sią 
dziać coś niedobrego na torze | z reguly w porą udaja 
się im uskoczyć w bezpieczne miejsce. Gorzoj z pu 
blicznością. Organizatorzy wielkich wyścigów chcą 
sprzedać jak najwięcej biletów I często zdorza się, ło 
dopuszczają widzów zbyt blisko w obręb miejsca, w 
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Nikogo nie trzeba przekonywać jok wielkie 
znoczenie mają we współczesnej p Shoei 
rofliny lecznicze, których w oficjalnym obro- 
<ie towarowym jest w Polsce ponad 200. Zale- 
dwie kilkodziesiąt x nich uprawiać można na 
plantacjach, calą ogromną resitę pozyskuje 
się re stanu dzikiego. Od zbieraczy siał 1a- 
leży więc w dużym stopniu czy w specjali- 
stycznych sklepach „Herbapolu'* i aptekoch 
katdy chory znajdzie potrzebny mu lek ziołowy. 

Zbieranie roślin leczniczych to nie tylko waż 
na i odpowiedzialna tłunkcja społeczna, ale 
dobry interes. Ostatnie zresztą ceny skupu 


|prawdę 
aby tą sprawą zainteresowali się harcerze | 
NAL-owcy. Motna bowiem przyjemne x 
potytecznym, wybrać się — rax choćby — na 


tarć na łokciach albo kolanach. 


Osobna kwestio w zakresie bezpieczeństwa na du- 
żych wyścigach to problem publiczności i obsługi to- 


rozie jakiejś kolizji na torze nieuchronnie poszkodo- 
wani są kibice. Tak było kilka tygodni temu na Grand 
Prix w Hiszpanii w Barcełonie. 


Mój ojciec zbiera antyki od ponad siedmiu lat. Do 
tego osobliwego i rzadko spotykanego hobby po- 
pchnęła go oryginalność starych przedmiotów. 


— Początki były trudne — mowi ojciec — ale jed- 
nocześnie pozwalały cieszyć się każdą nową „zdoby- 
czą”. Zbierać antyki zacząłem na Mazurach w Olsz- 
tyńskim. Wtedy, przed siedmiu laty, zbierać było 
łatwiej, gdyż zachowało się jeszcze wiele przedmio- 
tów z tamtych lat. Kolekcjonerstwo wymagało czę- 
stego bywania w terenie, na wsi, chodzenia po stry- 
chach, targowania się, namawiania. Lecz równie 
często zdarzało się, że jakaś stara babina znalazłszy 
naftową lampę czy żelazko, mówiła głosem pełnym 
zniecierpliwienia: „Panie, bierz pan ten złom, tylko 
mi strych zaśmieca*. 


Teraz zbiory mojego ojca liczą około 100 ekspona- 
tów. na kłóre składają się: żelazka, lampy naflowe 
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JASNOTA BIAŁA 


(Lamium album) 


Przypomina z wyglądu pokrzywę, ale nie pa- 
rzy. Kwiaty ma białe, kwitnie obfcie od wiosny 


do jesieni. 


NALEŻY ZBIERAC: same korony kwiatowe 
wyskubując je ostrożnie i nie zgniotając, gdyż 
są bardzo wrażliwe. Jak najszybciej suszyć i to 
w czasie bardzo suchej pogody, lub w suszarni 


o temp. około 40?C. 
CENA SKUPU ZA 1 kg SUSZU: 


moździerze, kufle do piwa, szable, bagnety, noże 
fajki, zegary, dzbany, wazy lip. 7 czasem, gdy do 
rosłem, zbiory zaczęły interesować | mnie. Poma 
gałem ojcu jak moglem, gromadząc na wlasną rękę 
stare przedmioty. Chcąc poznać lepiej ich historię 
poczęliśmy studiować wspólnie fachową lekturę. 


Drugim hobby mego ojca jest zbieranie rogów 
Koledzy, przychodząc do mnie i oglądając ścianę za- 
wieszoną  trzydziestoma kilkoma rogami, zadają 
zawsze jedno pytanie: „Ty, twój ojciec jest myśli 
wym?* Odpowiedź jest naturalnie przecząca. 


Ostatnio i ja pokochałem „starocie”. Dlaczego? Po 
prostu skłoniło mnie do tego motto wypisane na 
pierwszej karcie książki „Polska broń biała”: ,....ze 
czcią ujmijcie pogięte pałasze | zawieście je na ścia- 
nach wysoko..." 


PIOTR GABRYFI 
Kościan 
Zdjęcie autora 


KOCANKI PIASKOWE 


(Helichrysum arenarium) 


Roślina wyrosta na wysokość do 30 cm, cała 
jest wełnisto filcowata. Rośnie na suchych pia 
szczystych nieużytkach, miedzach — często ma 
sowo. Kwiaty ma żólto-cytrynowe lub pomarań 
czowe sprawiające wrażenie zasuszonych 


NALEŻY ZBIERAĆ: koszyczki kwiatów z krót 
ką szypułką barwy naturalnej, bez kwiatów 
przewiwitłych, najlepiej w początkach kwitnie 
nia. 


CENA SKUPU ZA 1 kg SUSZU 


Kropeczko, musisz wydac werdyAt w 
pewnej sprawie. Otóż Któregoś dnia spl- 
kerka telewizyjna, zwracając się do naj- 
młodszych widzów, powiedziała: „A teraz 
przed pójściem spać pokażemy wam film 
o przygodach Bolka i Lolka*. Mnie się ta 
zapowiedź wydaje nieprawidłowa, gdyż 
sugeruje, że to pracownicy telewizji ma- 
ją zamiar po dobranocce położyć się do 
łóżek. Hoja siastra mówi, że niepotrzeb- 
nie się czepiam. Czy rzeczywiście? sz 

, — lotr 


Ta zapowiedź istotnie jest niezręcz- 
na. Spikerka powinna była powiedzieć: 
„A teraz, przed, pójściem spać obej- 
rzyjcie film... Bo skoro spać idą dzie- 
ci, to i dzieci muszą być podmiotem 
zdania. Dzieci filmu pokazać nie mogą. 
mogą go obejrzeć. Gratuluję bystrości, 
Piotrze. Wykryć błąd w tym wypowie- 
dzianym przecież szybko zdaniu nic 
było łatwo. 
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Stałam się pośmiewiskiem całej grupy 
na kolonif. I to z powodu głupiego guzi- 
ka. Pani spytała, kiedy go zgubiłam, a ja 
odpowiedziałam: „Guzik urwał mt się 
idąc na plażę”. Teraz wszyscy opowiada- 
jq, że mam chodzące guziki. Wytłumacz 
mi, o co chodzi, proszę. 

— Lucyna 


Powiedziałaś: Idąc na plażę urwał mi 
się guzik. Idąc na plażę — to imiesło- 
wowy równoważnik zdania podrzędne- 
go. Urwał mi się guzik — to zdanie 
nadrzędne. Podmiotem tego zdania 
nadrzędnego jest guzik (co się urwało?) 
Zgodnie z zasadą musi on być także 
podmiotem (domyślnym) równoważni- 
ka zdania. Wynika z tego”że to guzik 
szedł na plażę, a nie Ty. Nonsens, cho- 
ciaż na wesoło. Ponieważ jednak na 

lażę szłaś Ty, więc to Ty powinnaś 

ć podmiotem zdania nadrzędnego. 
Należało powiedzieć: „Idąc na plażę, 
zgubiłam guzik” albo „Guzik urwał mi 
się, kiedy szłam na plażę”. Błędy tego 
typu zdarzają się często (nie tylko 
uczniom). Do „klasyki* należy np. zda- 
nie; „Mając 6 lat, umarła mi babka. 
Autor tego wyznania chciał oczywiście 
powiedzieć, że kłedy miał 6 lat, umarła 
mu babka, ale wyszło na to, że babcia 
zdążyła zostać babcią, mimo iż żyła tyl- 
ko 6 lat. Jeżeli ta wypowiedź musi się 
już zaczynać od słów: mając 6 lat (ja), 
to jej druga część powinna brzmieć: 
straciłem (ja) babkę. Na przyszłość pa- 
miętaj, że jeśli używasz imiesłowu za- 
Kończdneko na -ąc, to obowiązuje Cię 
zasada tożsamości podmiotów. Znaczy 
to, że w zdaniu nadrzędnym i w imie- 
słowowym równoważniku zdania pod- 
miot jest taki sam. (Siedząc w fotelu, 
czytałem książkę). I możesz mu (pod- 
miotowi) kazać wykonywać tylko takie 
czynności, na jakie go stać. Inaczej bę- 
dzie nonsens. Jeszcze jedno: imiesłów 
na — ąc sugerujc. że obie czynności są 
jednoczesne 


Jak się mowl: Jak ja cit się „odwdzię- 
czę" czy ..' 'dzięczę''. Chodzi o zakład... 
— Lilka z Legnicy 


W słownikach są oba czasowniki i 
obu się używa. Mnie się wydaje, że ten 
drugi jes; już troszeczkę staromodny. 
Zakładu nikt nie przegrał. 


Radoguje 
Wiodilmien 
Lewiński 
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Dziś uśmiecham się do Was przez lzy, moi kocha- 
nil Niby wiadomo, że nic nie trwa wiecznie, to 
jednak spadło na mnie jak grom z jasnego nieba. 
W lęborskiej Szkole Podstawowej nr 7 nie ma już 
klasy Villa imienia Rzepal Nie został na otar- 
cie mych łaz nawet jeden drugoroczniak. Wszyscy 
są teraz uczniami szkoły średniej. Poczułem się na- 
gle jak czek bez pokrycial 


Udało mi się skrzyknąć ich raz jeszcze do starej 
szkoły i sfotografować na pamiątkę „pod skrzydłami” 
pani wychowawczyni. 


A to moja służba informacyjna: Mirka i Teresa. 


Łza się w oku kręci. Życzę Wam, byłym ósmokla- 
sistom z mojej klasy i wszystkim nowo upieczo- 
nym uczniom szkół średnich: BĄDŹCIE ZAWSZE 
UŚMIECHNIĘCI | NIE ZAPOMINAJCIE O ŚWIECIE 
MŁODYCH! 


Wasz RZEP 


- Dawniej mówiłaś, że jestem całym twoim światem... 
— Tok, ale ostatnio podciągnęłam się trochę z geografii. 
Z tekstów nadeslanych przez Jolę Zielińską 


— Tata, gdzie leżą Kordyliery? — Kopitonie, dwo rumby od 
— Zapytaj mamę. To ona zawsze wszystko 
przekłada z miejsca na miejsce... 


Ten był tak zapatrzony na ćwiczenia, że nie zauważył 
riuconego w trawę swetra. Uczeń podszedł z rękami opar- 
tymi na biodrach. 

— Wynoście się stąd — powiedzial. Nie ruszyli się z miej- 
sca, więc ódwrócił głowę i poprosił nauczyciela: — Niech 
pan ich wygoni! Po co tutaj chodzą. 

Nauczyciel 1 gwizdkiem zawieszonym na szyi, w płócien- 
nych pantoflach, przerwał objaśnienia i podszedl. 

— Skąd jesteścieł — spytal. 

— Ze wsi — odparli. — Z Livitosa. 

— To widać! — parsknął uczeń. 

— Uspokój się, Saso — rzekł nauczyciel. — Chodzicie do 
szkoły? 

Kiwnęli glowami. 

— Mój stryj — powiedzial Jose — nazywa się Enrique 
Huila. 

— Nie znam go — odparł nauczyciel i podniósł oczy do 
nieba, jakby próbując sobie przypomnieć. — Stońcie z boku, 
chcecie popatrzeć jak biegamy? 

— Nie — odparł Amaru. 

— To po coś tu przylazi! — krzyknął Saso 11a pleców nau- 
czyciela. 

— Ja też chcę pobiec — powiedział spokojnie. 


Uczeń wybuchnął śmiechem, targal sobie włosy. Nie 
zwracali na niego uwagi. 

— | ja — odezwał się Jose. 

— Możecie spróbować — przystał nauczyciel. Spojrzał na 
ich stopy odziane w grube sandały. — Boso — powiedzial — 


ale długie nogawki będą wam przeszkadzać. 
— Nie — zaprzeczył Amaru. 


— Mamy ra kilka dni zawody, nasza szkoła przeciw 
Kolegium Świętej Róży. W zeszłym roku oni wygrali — 
objaśnił nauczyciel — teraz może nam się uda. Saso jest 
naszym najlepszym na sto metrów. 


Nauczyciel poszedł na drugi koniec ląki i stanql przy 
wbitym tam kiju z chorągiewką. Dal znak ręką, że jest już 
gotowy. Starszy uczeń z chustką podniesioną w dloni we- 
zwał zawodników do ustawienia się. 


— Który 1 was chce najpierw? — zapytał przybyszów. 


— Mogę ja — odparł Jose. — Albo idź ty — wypchnął 
Amaru — ja potem. 

— No, to kiękaj — uczeń wskazał wolne miejsce obok 
czterech zawodników. Saso jeszcze podskakiwał rozlużnia- 
jąc mięśnie, zbliżył się ostatni, przyklęknął. Amaru zrobil 
to samo. 


— Do biegu! — zawołał starszy uczeń. — Gotowi! 
Kątem oka Amaru zobaczył, że chłopcy wznieśli kolana. 


— Start! — od razu ruszyli do przodu. To go zaskoczylo, 
takiej komendy nigdy nie słyszal. Poderwal się za innymi, 
ale został z tyłu. Włożył w pościg wszystkie siły, odcinek 
był jednak zbyt krótki. Kiedy zrównał się z trzema, czwarty, 
Saso jui minął nauczyciela i zwalniając biegł lukiem nie 
patrząc za siebie. 


— Nieżle — powiedział nauczyciel do Amaru. — Byleś 
chyba drugi. — Saso! — zrawolał do ucznia. — Gdyby to 


Wlodzimieri Lewiński 


kursu w prawo ojciec z pasem. 


bylo dwieście metrów, pewnie byś 1 nim przegrał. Zostal 
trochę na starcie, ale połem jak nadrobill 

— Uważaj — rzekł nadchodząc, Saso — iebyś nie zgubił 
tych portek! — Sam byl w krótkich spodenkach, koszulce 
i skórzanych pantoflach. Amaru nie odpowiedział, schylił 
się i zawinął nogawki. To mu nie przeszkadzalo, był prry- 
zwyciajony do takiego biegania. Z daleka rozległy się wo- 
łania, ci, którry jeszcze nie biegali, przypominali o sobie. 
Nauczyciel stanął na mecie. Ruszyli. Jose tak samo jak 
Amaru został od razu na starcie, biegł jako ostatni, ale gdy 
wszyscy przed nim wpadli już na metę, machnął rekq i 1a- 
trzymał się nie kończąc biegu. 


— Chodźmy już stąd — poprosil, kiedy uspokoił mu się 
oddech! 

Amaru nie sluchal. Na boisku zjawił się nowy uczeń, 
niski, krępy, witany przez kolegów, którzy obstąpili go ko- 
lem. 

— Jak się czujesz, Pedro? — spytal 
ciebie przegramy. 


nauczyciel. — Ber 


— Musisz biegać, choćbyś mial 
ledzy. 


gorączkę — wołali ko- 


— Nie mam — nic mi nie jest — powiedział przybyły. — 
To był tylko katar. — Zaczął się rozbierać, rozejrzał się w 
kolo. Nie ma Alamedy?ł — spytal. — Nie chce mi się bie- 
gać samemu. 


— Trudno — powiedział nauczyciel — nie można odkladać 
do jutra, byłbyś zbyt zmęczony na zawodach. Zmierzę ci 
czas, trzeba wiedzieć, na co cię stać po tej przerwie. Nie 
biegaleś ze dwa tygodnie. C. d. n. 
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— Rałael! — wezwal pomocnika don Enrique, — Zabierz 
państwa na wodę! — stanqwszy na brregu zdjął powrór 
1 palika i przyciągnął czółno na płyciznę. Oburąci przy- 
trrymywał zadarty dziób, gdy turyści  wsiadali. Rafael 
wszedl obok rorchlapując wodę i zanurzony do kostek jąl 
przygotowywać żagiel 1 trzcinowej maty. 


— Szanowni Turyści! — przemówił wysokim glosem don 
Enrique, zaciskając w dłoni otrzymany banknot. — Macie 
oto przed sobą blękitne Titicaca, 1 pian którego wyszli 
na wezwanie Słońca zalożyciele świętego Cusco. Popłynie- 
cie tonią, której największa glę sięga trzystu czterech 
metrów. Dlugość jeziora wynosi dwieście dziewięć kilo- 
metrów. Położone trry tysiące osiemset metrów nad pozio- 
mem morza, jest najwyższym jeziorem świata... 


FESYTZJEWN = 7. 
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NAZWISKO -BARYŁKA 
IMIĘ DAM MU.. POLUŚ. 
SUTRO PRZYŚLI 


— Nol — oderwoł się turysta. — Niech pan nie przesadza. 
W Chile widzieliśmy z żona jeziora na wysokości czterech 
kilometrów. Co pan na to? 


— Ja tam nie wiem — wzruszył ramionami don Enrique 
i wrócil do przerwanego zdania: — jest najwyiszym je- 
riorem światła zdatnym do żeglugi. 


— Hm... — powiedział gringo. 


Amaru nie spuszczał go 1 oczu, był to jego pierwszy cu- 
droriemiec oglądany 1 tak bliska. Wszystko było na nim 
gladkie, czyste, koszula 1 cienkiego materiału, delikatna 
jok bibulka, ubranie tkane tak równo, iż niepodobna bylo 
dostrzec nitek. Wydawał się być świeży i pogodny, twarz 
mial gladką, opalonq, ale ber tej brunatnej polewy, jaką 
mają na policzkach wieśniacy, podobnej do palonej gliny. 
Byl kimś zupelnie innym niż mężczyźni ze wsi, w ponczach 
ber koloru i ksztaltu powiężlonych, latanych, w koślawych 
sandałach związanych rzemieniami na ich zakurzonych no- 
gach. Ten inaczej mówil, głośno i wyraźnie, śmiał się. Po- 
chodzil z innego świata, trzymał w dloni błyszczący szkiel- 
kami aparat, pelny brykających mechanizmów, tak deli- 
katny i drogi, że wioska zapewne nie byłaby w stanie go 
kupić. 

- Odbijaj! — zawołał don Enrique do Rafaela. — Po- 
płyń na wysepkę Toquili, dobry wiatr jest dzisiaj, spojrzał 
na jezioro i machnął w powietrzu dloniq. Z palców wymk- 
nął się mu banknot i uleciał z wiatrem. 


Amoru i Jose pobiegli za zielonym papierkiem. Ten nie- 
siony powiewem priesunął się nad  polacią podmoklej, 
gliniastej ziemi, i w płytkiej zatoczce osiadl na wodzie kil- 
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. Tam go dopadł Amaru i przyniósł 


ka metrów od brzegu. 
1 powrotem. 

— Biegasz jak zając — powiedziol don Enrique osuszając 
banknot. 


Amaru spojrzał na turystów. Daleko od briegu sunęli na 
ilotym wrziecionie. Pomyślał, ie jest równy temu przyby 
szowi. Byl kimś kto umie biegać. To była jego własność, 
której nie mial tamten. Jerioro oddaliło się nagle, napraw- 
dę mógł myśleć tylko o bieganiu, to bylo coś, crym prag- 
nąl zajmować się nieustannie. 


— Chcecie się rozerwać? — 1apytal don Enrique. — To idi- 
cie popatrzeć, jak tam robią sporty w szkole San Juan 
Bosco. 


Dopiero nazajutrz rdolal raciągnąć tam Jose. Prreszli 
kilkaset metrów drogą 1a miasteczko, nim ujrzeli biale bu- 
dynki i blaszane dachy. Na maszcie powiewoło flaga, z1oś 
slupek przy bramie nosil herb państwowy. 


— Lepiej nie wchodimy — stwierdził Jose, ale postąpil 
1a Amaru, który pchnął już furtkę. Pomiędzy budynkami 
otwieral się widok na xielonq ląkę, Dwie drużyny uczniów 
grały w pilkę nożną. Obeszli boisko. Gromadka ucrniów, 
przyklękając, zrywala się do biegu. Po kilkunastu krokach, 
najpierw bardzo szybkich, potem corax wolniejszych, wracali 
na miejsce startu. Był z nimi nauczyciel, pokarywał jok 
dlonie opierać na ziemi orax trzymać głowę. 


— Co mi depciesz ubranie, nie masz ociuł — rawolal 
wysoki chlopak do Amaru 


Dokończenie na str. 7 


meratę ze zleceniem wysylki ra 
droższa od krajowej, przyjmuje 
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